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leski na Slssko szaleje.Terror
WyfsMImisrci simardireów in. FI$ruana.
3 dr,*3ę do poprawy

naszej waluty.
' ' . LwÓW,M7. "iperc*.

CSp.T Mfirfsster Skarbu dr. Steczkowski 
sprzeciwił się na. jednem z ośtatitódh posLcdzeń 
"©•ińsyi skarbów© budżetowej w s ry .Ą ou  pro-

Sterroryzowana ludność polska żąda pomocy koalicyL
Bytomi, 7. I pca. 

(GE.) Radio. Dnia 5 twn. po poi. członkowie 
,,Orgesdfii“  uzbrojeni w  rewolwery i granaty rę­
czne dokonał w okolicy Raciborza rewizyi wśród
mieszkańców, rzekomo poszukując broni. MJlicya 

i .Ii icm Utifr cywilna jednak wczas zaałai mowata m eszkafcóW,
!ektom zmierzającym do pprawy trasuj Wa*- $ órzy przepędzili ńapaśtińków. Podobne alarmy i - - , - ™ *  J U !  ™
juty drogą zarządzeń natury tectoiczm) walu powtarzają się codz en, zwłaszcza w powiatach g elśkidh dl;a zaprowadzenia porządku
iOWe}, Jałkoło drogą Stcmplowau-a b a-u-knotow, 
czy też zatrzymania części ich przy

zachodnich1 'Górnego Śląska. Bezpieczeństwo! pu­
bliczne mieszkańców w ogóle nie istnieje, tak, ze 
czasami ludność, szczegćfknie powiatu rac&orskie- 
go, znrasz^ia jest uciekać do innych spóteointej* 
szych okręgów przed. szykanami bandytów ate- 
ftt.eakich. Ludność powiatu ryhn ddego żąda jaki 
najrychlejszego przysłania wojsk francuskich i m-

łniim.e j
M  inne Sanflcncity, przez mechaniczne podwyż- 5TOSSTRUIPLERZY STRZELAJĄ PO ULICACH
szarfie dochodów państwa itp. Swe stamow^ 
sko negurryw ie wobec tych wiszystkiich prejek 
lÓw  wyjaśnH mu. Steczkowski oświadcz enem 
iż zdaniem jego dwa są tylko środki poprawy 
naszego pienądza: uregulowanie budżetu i o- 
vągn6ęc;e dodatniego bilansu handlowego i 
iJlaito-czego.

Jest rzeczą dSa uzdrcrTiFer ai nasze? wiału- 
ty konieczną, aby społeczeństwo nasze uświa­
domiło, sobe, oo znaczą wspomrfąre dwa środ 
ks poprawy naszej waluty. Zacznijmy od bi- 
Jarfsu handlowego ś płatniczego. 1 fflans ten da 
je w  swym ostatecznym rezultacie cyfrę za­
ledwie jedną, którą pozwala nam scharaktery 
zerwać go. b^dź tto jaico Witos czynny - bądź ja 
foo ‘b:erny. Cyfrą: ta jednak jest wypadkową 
wszeflcch naszych sił gospodarńzydi 1 ffinatiso- 
w y d i Górrwctw przemysł, handel i rolrrf- 
CtWo, prąca całego społeczeństwa składa się 
na tę jedną cyfrę. O blansie handlowym i pląt 
niczym państwa decv<Iują skarby przyrodzo­
ne, ohaz nabyte w ciątem wieków stopień sprar 
wrarśd społeczeństwa. Jego sdildnoćć przemy­
słowa kupiecka i jego tryb żyda  wreszcie. O- 
słągnąć przeto dodatni Wlans handlowy d płat­
niczy. cd mb. dr. Steczkowski uważa za 
perwslzy warunek poprawy nasze? waluty, to 
znaczy sprowadzić a-sze całe ż y c e  gospodar­
cze na poziom nowoczesny europejski^. Społe­
czeństwo nasze w  czasie 'Wojny św^atowei oka 
-gniło w  dziedztwife w o lo w e j  wiele tężyzny S. 
wfelle atnb^cyi Dziś muSi ono wykazać taką sa 
mą tężyznę i tyleż ąpfbbyri aiłrr się módz O- 
idać wobec kork urebcyi całego śwfata. 'Produ 
'koWać Jak najwięcej, konsumować tyłe na i*e 
nos Stać, oowiaoc być dewizą sfptdeczęństwa.

(Dalszy d ą j o$ sLonię 3uiv.iL .

Śosiuuwieci, 7. bpea,
(TeH .) (G) Wedle dońesień z Bj-tomia, dn*a 

4 bm. uzbrojora ^tosstaiplerzy" wpadli dc Ros- 
barku i ostnzeiiwEdi ul;ce. Na jednej z ulic zabili 
21 letniego roootnka, Pędzika i 41 letniego Pro- 
chaskę. Na innej ulicy trzy osoby zostały ciężko 
ranne, w tem jetfca kobieta j) 11 letnia drew iczy 
na.1 Prasa niemiecka ni łczy o tych wypadkach i 
u-daie, że niie wie co r^bią „Stosstruplerzyż

POGRZEB M AJORA M O M TE fX EG R ETA
S o s n o w i  7. bpea.

(Tdef.) (G ) Jai. donoszą z B.yfcotróa ną 
dziś czwartek 5 rant wyznaczono pogrzeb za* 
bitego mą.jwrai Monte 11 egrettai. W  pogrzebać w e 
zirfje udział wojsko angielsko rancuskie. ofi­
cerski korpus angielsko francuski.i generalkryą 
z goi, Le Randem. Kondukt będzie sśę potenwąl 
od rwwych koszar do kościla Tryrfcairzy po- 
ozem zwłoki, zostartą wyn:es:one ria rdac Prah* 
cńszka Józefa, gdzie odbędzie się defiada woj­
skowa. Zwłoki będą pochowane tymczasowo 
na cmentarzu francuskim w  Gfwacadh.

Rząd francuski wdro?y kroki dyplomatyczne w Berlinie.
W arszawą, 7. hpca. 

fTelef.) (G ) 'Wedle donfiesteń z BerLną u- 
wtlżają tam za prawdopodobne że rząd francu 
ski pod naefejf em opinS pobr rożnej wdreży

akcyę dypfomat^^czną S rażącte od Niemiec peł­
nego zadośćuczynienia za napad judnoścj nie- 
mietekrt*} na wojski francuskie.

Z NIEOF1C. CdEŁDY PR7CLP0LUDN10WŁ1.

Lwów, 7 lipca. 

Tendencya na giełdzie przedpołudniowej
SDokojna, obrót obcemi w a lu ta m i s lab y .

Dolary om^ryl.ańskie 1900— 1950, jeiynki 
i dwójki 1900 —1920, dolary kane yjske 1700— 
1710, jedynki i dwójki 1670— 1680, marki nie­
mieckie 29’50— 3C’00, setki 29’00—29’10 drobne 
28-50— 28-60, leje 3P50—3 z — , drobpe31 —31 *10, 
czes. kor. 30—30'20, drobne 29*50— 29’60, kor. 
austryacKie tysiączki 2700—2750, setki 340—345, 
50-koronówki 140— 145, 20-koronówki 26"—  do 
26’10, 10-kormiówki 2*00— 2"20, franki f anc.- 
skie 110— 115, fanty s»crMngi 5900—6000- ru-j^

ble pięciosetki 2'80—'2‘90, setki 4’80— 5*00, 25  ̂
rublówki 2'60—2*70, 10-nibl. 2"30— 2*40, resztz 
drobnych od 1 "00—2*00, dumskie tysięczki 60*00 
do 55*00, dumskie a 250 rb. 40—45, karbovrańce 
4— 4’20, brywny 11*50— 12*00.

Złoto: 20-kor. 8500— 8800, 20-fronk<5w?ń 
83C0 —8500, 20-marko w ki 8700— 8900, funty 
szterlingi —  —  — , 10-rublówki 9400-—*9500, 
dolary 1750— 1769.

Srebro? Korony austr. 120— 125, floreny 
270— 275, ruble 350—360, dolary amerykańskie 
1000— 1050. Dołowki i ćwiartki 950—980, dolary 
Kanad. 600—C50, drobne 580—600
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bPe twtotaó óaan patrzeć be^czyńnle. fak ponad 
naszą głową podają sofcie ręce kupfec zachód1. 
eurape:tM| z kupcem rosyjskim czy  rumuńskin. 
Nie wolno nam pozawalać sofcie na tę ńestaran 
naść i tę rfesfcłjcbrciść handlową, którą społe­
czeństwo nasze w piertwszy-dh latach niezawi­
słego swego 'bytu tylekroć grzeszyło. Musimy 
uczyć s ę  u zagranicy, jak należy pracować, 
aby ze społeczeństwa składającego się w  zna 
cznaj części z rckiiifców orasz ze slfeT urzędni­
czych stać <sśe społeczeństwem skomercyalizo- 
wanem, w  rrwoczesrrem tego słowa znacze­
niu. Nasze iństytucye finansowe mniszą przez 
Swa dziąlalndść wykazać, ilż zasługutją na za- 
irfame zagranicy, b y  w  tern dziele odbudowy 
gospodarcze! módz odegrać należną Sn rolę. 
To olibrzynfe wprost zadanie, do spełnienia 
którego potrzeba, ^wysiłków pokoleń mieści się 
we wspomriiamym przez Steczkowskiego, 
jako pierwszym, środku poprawy wahity: o- 
isągniędu dodatniego! bilansu handlowego i 
•platnflczegio.

A  cóż znączy uregulowanie dalszego budże 
ht, od którego zdan'tem mib. Steczkowskiego 
zależy tak w  1 wielkiej m:erze pop nawa. 
ńatszej waluty ? Składają sóę na tto rozmaite 
częściowo od nas zależne, częściowo zaś od 
naszej wo& niezawisłe momenty. Sythraeitei za- 
gsainiezna znaliduje natychthiastowy swój w y­
kaz w  budżecie państwowym. Samo napręże­
nie stosunków z zagranicą zmuszą państwo 
do _wzmażjon3"ch zbrojeń, a tem samem do 
zwiększania wydatków na cole wojskowe. 
W ojna św ątow a wyks.zalia jak fatalnie stosun 
fd z dziedziny poftyki zagrtarcznej mogą za­
ciężyć na budżetach państw, w  wił wojny 
iwtiągnięltydi. To też od  ukształtowania; się 
naszych stosunków z zagianicą w  pierwszej 
i  w  dhwlt obecnej najwasżirejszej miecze zale­
ży  ułożenie sfię naszego budżetu. W pływ a nań 
dalej w  andrmalnydh obecnie ntosunfcaoh, kie­
dy to państwa skutkiem ogólnego zubożenia i 
spadku waluty musi zajmować s’ę zaprowian- 
IfrrPWartem kraju, stan zbiorów 'który decyduje 
■o naiszej .samostarczalności. A  wreszcie jest bu 
'dżet każdego państwa najlepszym obrazem je- 
00 ”*dmin‘iStTaoyii. Cała1 kultura społeczeństwa 
estłą przeszłość danegó narodu, znajduje swój

\ yrrz w  poziomie ula, kitórcin stoi lego adm*- 
rfjstracya. Jesteśmy tem państwom, które »
przyczyn óldi siebie. ńezafeiżnjych nie mogło dó 
tąd wychować sofcie własnej adnzoistracyi 
państwowej. Mamy pozą sofcą w części i terw-
szprzęidną szikołę mterćocką, do której atćfi Po 
lary zaboru praskiego nie byij dopuszczani, 
mamy średtio dobrą szkodę austryaoką ; wre­
szcie tradyćwę najgorszego czyrtowroctwa ro­
syjskiego. Do tego wsz^ikiego sprawadziła 
wojną światowa przez swe niszczycielskie 
skuki demorali-zacyę w sizeregf karnych nawet 
dawniej Warstw uuzęćr fczydh. W  takich to wa 
runkach rodzi się ądmidfatracya Polski. I nie 
dziw, wćbec tego, że tak smutnie wygląda 
nasz budżet państwowy. Nie dziw, iż przedsię­
biorstwa państwoWe, które w sprawnej gospo­
darce zyski państwu przysparzałby mogły, 
wykazują Olbrzymie deficyty. I znów z Jednej 
strony całe społeczeństwo zdobyć ssę must na 
wysiłek, zmie-zający do uzdrowienia, ńaszej 
adnłimstuacyL jak również rząd wykazać mu­
si tę dojrzałość która mu nakaże utrzymać sfe 
rę drfalanSą admłnistracyti państwówej w ra­
mach zakreślonych jej orz^z istotę państwa rto 
w ('czesnego z porzuceniem zgubnego etaty­

zmu. Jeżeli do tego dokJamy, że w budżecie 
•państwowym zrcaidufe swój wyraz $ problem 
socyadrty państwa, że naprzykłąd reformy ta­
kie. jak refoirma agrarna pcoągaąć mogą za 
sobą ogromne obciążenie tranzego budżetu, że 
wreszcie od umęjętnej polityki Snau-sowej zą- 
leży w wńeikm stopniu wykazanie równowa­
gi tego budżetu, to zdołamy sobie uświadomić 
’*ke to’ różnorodnych czynników, dottrfoSłej na­
tury składa- się na osi-agmęme tego drugiego 
środka pr prawy waluty naszej, odętego przez 
iffiń. Steczkownkiego mianem meguk>ws<ń!a 
budżetu.

Dwa są tedy śfodkii poprawy walulty o kib 
rych mówi min. Steczkowski', wejście na dro­
gę tych środków uzależnione jest Jedoiak od 
ogromnych wysiłków oatłego splołęczeńfctwą 
oraz rządu. Jedynie dojrzale, ro^łinaiejące po­
wagę sytuacyf społeczeństwo, jedynie spraw­
ny, świadom swych zaduń -rząd wojćć mogą na 
tę drogę. Przytełość okaże czy czyn-ńiiŁ te w  
naszem państwie dojrząly do tego zadania, czy 
pctras l̂ą one w czas wstąpić na tę drogę ko- 
flśeczńą <Sa pópraiwy naszej waluty afcy zfo- 
iy róg który dzierżymy nie .poszedł w  u+rątę 
a —  w  rękąch naszych nie ośral się jeno sznur,

Prawdziwe oblicze wa*kr o Górny Śląsk.
Wywiad z wyższym oticerem naszego Sztabu Generalnego.

iCKórespońddncyą własną „Gazety Wiecz.“).
M arszawa, 5. Epca.

(X )  Sztuka wojskowa, pojęta nowocześnie,

JERZY BANDROWSKL
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POWIEŚĆ.
(Ciąg dfc;Bzy.)

Naraz zaczęło coś szumieć.
Był to szum faili morskiej, rozlewającej się 

po kamiennym bruku.
Ratnian wstał 1 wyjrzą! z  ohm .
Słcńce świeciło ą mimo to padał ulewny 

podzwrotnikowy deszcz. Wielkie krople rozbi 
jaiły nię o dadliy i bruki. Co żyło, uciekło do 
hali portowej lub dironifo się pod arkadami. 
^Riksze", ipadniiósłszy ceratowe budy mą swych 
wóżl^ach. zmykali z ukcy. Zrobiło się prawie 
ichloidńo. Morze poszarzało. Parę dziewcząt 
malajslcich pognało przez ulicę, unosząc wyso­
ko „s®rongi“ , pod któremi migały w  biegu ich 
smiflJe, 'bronzituwe łydki. Przemoczone pećka- 
Jowe czy muślinowe bluzki v/ mig przylgnęły 
■do dała tak, że pociemniały, prą,wie przeszły 
kolorem 'Skóry i uwadbtniały plastycznie drob 
ne piersi i bezprzykładnie zgrabną kibić.

A le słońce śm'ało s.ię z tego deszczu i po 
paru minutach w,alki zwyciężyło. Znów strze­
liły  w  ulicę jego złote promienie, zamigotało i 
'roziskrzyło się wszystko czego woda dotknę­
ła, bruki zaczęły kurzyć gęstą parą.

Rarrmn wrócił na otomanę.
Teii deszcz 'szumiał zupełnie tak sarno, jak i 

<naijowa lub czerwcowa ulewa w  Krakowie. 
Tak samo. .rozbijał^' się z  głośnym szumem w ie l.

nie ogranicza, się —  w przeęiwmstwib do czasów 
dawn^lszych i poglądów, p/LUtniąoych Jeszcnte w 
wielu armiach pnzed! wojrą świiajtową — do waż­
kich ram ścisłej fachowości. Doświadczeni wod­
ny wykazały., że mózg armii, jaflrim jest Sztab 
Generalny, 'Cibejmować %ousi całokształt spraw 
socyahych), okonetmioznj di, kulturalnych, a na­
wet • politycznych danego społeczeństwa. To (itó 
istrieje wszędzie tendaneya, aby rozszerzyć ra­
my wiedzy wojskowej. We francuskich np. sako- 
łach wojskowyd> najwyższego tyra kandydaci! 
są wtajemniczani z irówną intenzywnością w  ści­
słe fachowe wiadomości, (strategia, terenoznaw­
stwo, nauka o broni i t. tL), jak we wszystikie in-

kie 'krople o bruki, tak samo —  jak kaisztaffy na 
plantach —  tu pozieleniały naraz palmy, tak 
samo słońce zwycięskie śmiało się z tego 
wszystkiego.

Naraz rozdzwoniło się powietrze.
Nad głową Rumiana zawisł niby ornament 

srebrny z dźwięków. Coś w  rodzaju grającej ko­
ronki. Wspomn enie niezmiern e mgliste i z krajów 
dalekich, przesyconych prawie że czarną mgłą, 
zadumanych, nieznających świetności południo­
wego słońca — muzyka poczerniałych ze starość, 
gotyolćdh wież angielskich kościołów — tak zwa­
ny po ang elsku „carxol“, dzwoniący na jakąś nie­
zmiernie starą nutę.

— I oni mogli tę pleśń swej mgły przenieść 
aż tu, na dzwomn ce, patrzące w Krzyż południo­
wy i we wspan ałość Indyjskiego Oceanu! — my­
ślał Ramian. Zuchwalstwo, ale zarazem piękna 
rzecz. Co za kontrastl

Muzyka dzwonów grała wciąż urywek jak ie- 
goś motetu czy 'kuranta. A może to był któryś z 
tyidi tak skocznie meraz skomponowanych psal­
mów* angielskich?

Ramian nie wiedz’ał, ale widział wyraźnie 
stare Westminsterskie opactwo, jakby z mgły zbu­
dowane mosty na stalowo połyskujące! Tamizie 
i na wysokiej, strzelistej kolumn ę umurzanej w  
mgle, czarny jak upiór, pomnik Nelsona na Trafal- 
gar-S- quare.

— Jeśli oni mieli odwagę przemeść muzykę 
swych wież kościelnych na te wyspy, podobne 
do leżących na fali turkusowej motyli, to czy mo­
glibyśmy my?

Leżał przez chwię w skupieniu, jakby wsłu­
chując się w  dal.

I nagle całą mocą trysnął mu w duszy roze­
drgany. strzelisty fagjnaL Cala wyspa mu się po­

tnę dziedziny żyda społecznego.
Armia nowoczesna, ludowa, idąca ze społe­

czeństwem, nie może być aa tnnycfc opa-ia Pod­
stawach.

U nhs mamy na szczęście szereg jeduostek, 
które nie zasklepiają się w ciasnych ramach ścv 
śle fachowej wojskowości, fecz s»tarają'ste rozsuń 
irayć widnokrąg, studyują przójewy i j c *  społe­
cznego i urabiają sofcie wnioski, które rastępoe 
spożytkowują w  dziedzinie swej fachowej pracy.

Jeden z najwybitniejszych wojAowych, wyż­
szy oficer naszego Sztabu Geaierafeeyo, w  roz­
mowie z naszym współpracownikiem porusza ży­
wotną dla nas kwestyę prawdziwego óbBcza wal­
ki o Gonuy Słąsk.

W ywody te, opamte ó gwmtó^iu, wltdzę i

kłoniła, pochyliły się zielone czubr palm i zdziwie­
ni' ęaitreyii w  niebo ludzie brunatni, ubrasj' w pstre 
skrawki jedwabiu i kmkit, białe kaftsm&r .

Jakiż te dziwny muezzin śpiewa na wyrotro- 
ściach sławę Boga tym srebrzystym gsesem?

Jak się to dtdeje, że jest to śpieis tak dtomoSny?
Czyja dusza gra na tak Idł wysckoś< .ach?
Czy te nie aniół biały zstąpił z nieba na tę 

włócznię czerwoną z e złotym grotem, podstawio­
ną itm Rmei naowteych ledzi pn wxb yod samo 
niebo?

Czy to niebo obwieszcza człowiekowi porę mo­
dlitwy?

— Niech dzwonią wasze wcairols!" — pomy­
ślał Ramian, naraz Pvwoy siebie. A ja wiem, że 
gdyby tę wysnę w  majowe poranki budzita mu­
zyka mojel Jedynej wieży ra śwlecie, kłaniałby 
się jej cały hio

Przypomniał sofcie porarkl maje we, przesy­
cone wonią rozkwitającego bzu... Niebo szafirowe 
— choć czasem może być chmurne — uołebie we­
neckiej rasy migające w powietrzu a aa wysoko, 
ściach mekłdya dwóch trąb, jakby archanielskich, 
mejtodya słodka, czysta, podubna do owócb świe­
że rożku, itłych łtilii.

-—  Już od raua rozśpiewana, cfcwał ma dasnk.

X?H.
Zbudził się koło czwartej po południu.
Na śniadanie było za późno, ale Ramian ula 

czuł głodu.
Postanowił niby wstać i obejrzeć sob’e mia­

sto, tymczasem jednak leżał i myślał. Zaś myśl 
ni stąd u: zowąd zaczęła uciekać wgłąb duszy, 
w przeszłość, w  mię ten e i ńeodwołalne.

(C. d. n.)

I
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Na podstawa posiadania wygia wszyśfiłde 
kraje na M i  •ziemskiej możemy pędzi eł© na dwie 
części: te\, które węgiel eksportują i te, 'które go 
imporltaią. Dzwirym zbietgiem okohczraaści stos»»- 
rdc terj ułożył się tak, że nadprodtakcya pewnych 
krajów jest bardzo znaczna, a «apobrzebowa,nie 
innych równie wielkie. Jedna .tylko Austrya przed 
i 914 r . ' eksportowela tyle węgla brunatnego, Me 
importowała kam eraraego. Inne kraje, skazane na 
dowóz, zależały tylko odi tęgofe

Krajami!, które maja węgiel ua eksport, są 
\vłaśc*wte tylko Amerykaj, Anglia, Niemcy. Nie 
'rudno (jest udowodnić* że bogaty przemysł, han­
del krajowy i zagraniczny oraz finansowy dobro­
byt tych państw polegał głównie na znacznej pro- 

' cl kcyi węgia, a wt druAm 'rBędzie na jego wywo­
zie. /Poza tern posiadają kraje z nadprodufkcyą w 5 
g'ai znaczny ekonomiczny i polityczny- wpływ na 
te, które z powodu swego geograficznego pofcrże- 
mdai są zmuszone do pobierania węgla u swego bo­
gatego sąsiada. k;'0 ma węgiel, tera paranie, stówa, 
k róre widz? się wprowadzone w czyn szczególniej 
w portach zamorskich, w których raajdiurałniejsza 
bnradeam ma-leży do tej, która jaj daje węgiel. W y- 
. tarczy spojrzeć na mapę, 'by widząc placówki 
mwisfcSa AngMi, rozrzucone po całym świecie, zmo- 
zuniieć, jaki wpływ na murzach Anglia wybiera.

Kto od kogo/zależy? Piorąc pod uwagę ityfflco 
stosuraki europ eskie widzimy, że przeważającą 
część eksportu ponosi Anglia. Anglia eiksportuiąc 
roc«mie ponad 75 milioraów ton, wywoziła głównie 
za ntórZa do 'Swych- kofcmii do Azyl ł  Airj k i po­
za tom pokrywała (w1 teku 1913) prawi© cafe ®i-
pjforzebowaraie Siwecyi, Hiszpanii! i Włoch, da­
wała Francy* 13 milionów tor 'możnie i pokrywa^ 
y  tzaBją^ręebowapie poi tów morza Bałtyckiego. 
W  Gdański*, Krótowcu 1 Rysiz© był przed 1914 r. 
węgieJ awgkAki tańszy niż górnośląski, i.

iWedłuig dr. K. Uhde „Di© Produkticras-Be- 
dłngnogen des deutsdhen' uo,d cr usćben Stcau- 
ŁcCsten Bewgjbauaa“ % 19C7 r. eksport Niemiec
przedstawiał słe w  rcfcui 19Cfc castepująoó: 

Hamlfiiirg- -tKuateden 721.000 ten
lirąmeiifoaJien—Gu ĵemurade 32' Q0! ticn 
Bet? a 25GO.PG0 ton.

- Francra , 1371.000 tom —«
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ROZMOWY O MIŁOŚCI.
(Dofco&crerab;).

ZfcrybK Oczywiście. Gdzieżby Pan mógł Ina­
czej.

Helena: AS© dlaczego takie zestawienie tych 
dwóch wiażn© rzeczy?

Wiktor: 1B0 jedna z druga ścLSPe się wiąże. Im 
wytworniejsze mieszkań©, tem wytworniejsze ko­
biety. S ęgnąwszy myślą w  przeszłość, raie przy­
pominam sobie, jak wtedy ja wyglądałem, lecz 
gdzie s;ę to działo i kt1 był koło mole. Więc kSka 
jasnych mieszkań dzieciństwa. P  erwszy legendar­
ny ©kres, pamiętny tylko z godzin, w których m: 
opowiadano, 'haiki i sam jak bajka. Drugi, okres 
dz ecięcej miłości do pięknej i  kochanej mateczki, 
będącej mi perwszem wyobrażeniem wdz ęku ko­
biecego, za' ©raczony tragedyą rozstania, gdy trze 
ba było odjechać do miasta na nauki. W  dziesią­
tym reku żydh chłop ec, rozstając się z matką, 
która go kocha tkt wą miłością, dokumentującą się 
codzienną pieszczotą, przechodzi pierwszą trage- 
dyę miłosną i później, rozstają© s> z  pierwszą u- 
koohaną, jest dręczony myślą, że skądś już zna 
to dziwne uczucie.

Następnie jak się zdarzy. To lut owo mSesz- 
kańe, ta lub ową kobieta. Bo zawsze iest jakaś 
kebeta, cboć się o tem może nie wie, „Cherchez 
ła fernmie!“ W  braku czegoś realra ejszego, meże 
to być jakaś twarzyczka w  okraie y?s a vis, lub ma 
łowidło na 'pikiforde, które na podatny umysł chło- 
p ęcy wyw:era czar przemożny. A ipotcm, gdyś­
my już dojrzę E, jakżeż kolos óny wpływ na nas 
ma otoczenie. Zmiana miejsca stanowi wprost czę­
sto o zmianie nas samych. W  mteścśe bywamy u- 
waźani ha Eoruka. s  aa waka^ych ndiodhcimy za

38.000 teH
(Włochy 161.000 ton
Hulandyii 4432JX)0 ton
Aastryą 60®.000 ton
I?o®ya /971.000 ton
Szwajcarra; 1157.000 tura

W  tym sanTym Tuku wywoziła Angłia dlo Frara
cyi 68o5.000 tom, dlo Belgii 622.000, do Hofiaradyi 
1175-000. lufe z powyższych cy4® z 1905 roku wi­
dzimy, j.ak się ułożyły poktyczne stósunlki w 1914 
r. Załeiżnaść Austryi," Holandyi 3 Szwajcaryi od 
Niemiec, a Fraracyi, Włoch i Belgii od Anglii je»t 
zrozumiałą i w y.tłumaczoną.

Ta zależność państw, swe posiadających wę­
gla od państw posiadających* trwać będzie tak 
długo, jak długo się węgiel nie wyczerpie i jak 
dtógo nie .powstaną nowe źródła energii Sztucz­
ne granice polityczni© uraz niematuirtóne cła mo­
głyby wipiawdzie spowodować odpływ węgla w 
innych (kierunkach, ale gdy tald nietrwały stan 
zrarksmą dąży y  ęgieł tarą, gdzie gc geografia kie­
ruje. Znaczna część węgllą zostaje na. mueśstu i 
tworzy miejscowe źródło energii Rzadkie są wy­
padki, by rady, potmzslbra© dto wielkiego przemysłu 
znajdowały się w  dostatecznej Mości raa miejscu 
razem z węglem, lecz nie węgiel do rudy, lectz nr- 
da do węgk wędruje, a stosunki na Górnym Ślą­
sku najlepiej te nam cbjaśraią. Według Vcłtz: „Sta- 
ItistMc der Oberslesilsdheii Berg und Huetterawerke1' 
.1904, potrzebował Górny Śląsk 1066.000 tora nudy 
żelzziicd- z tej ilości 390.000 tom pokrywa! sam 
Gói ny Sląśk. 47.000 Rzesza Niemiecka, a 629.000 
zagranica, przyczem 217.000 Szwecya i Norwegia,
198.000 Węgry, 162.000 Rosva, a 50.000 A ostry 2, 

W  tera tkwi cała v zrtość węgla kamiennego, 
“ze przyciąga ai aako siła maitóryę i twoaoęy 'Wiel­
ki; przemysł, ‘m więcęg się tera przemysł rozbiją, 
tem mniej przy jedicakowej prodiukcyi zostałoby 
węgla na. eksport, lecz porań waż eksport jest tak 
w-5 ^ajraj gałęzią przemysłu, /den taje się kuplecie* 
zasadą, że podaż zwiększa się z popytem i pro- 
dukeya i ekspoat węgla się zwiięBciza. 1 tak na 
Górnym S»ądai pomimo ciągłego wzzosoi prze­
mysłu wtzrcsita eksport węgla, osiągJjąc w 190* 
rdku przeszłe 9 milionów ton.

Powyżej scharakteiyzowam-a zależno-ść kra­
jów ulbogich w węgiel od krajgw w niego boga­
tych zniknie doefero wtedy, gdy węgiel u danego 
producenta się wyczerpie. Kiedy taka -ytuacya

n jweselszego, najdow-cipraiejszego pod. słońcem 
'chłopca lufo odwrotnie. Wszystko zależme ora tego, 
rak nas usposobiło pierwsze spotkmie. Jeżeli mie­
szkanie było przygnębiające, & kob ety ibrzydJre, 
będziemy uchodźib' zą mruka i gbura. Jeśh 4ocam 
nijakie, a kobiety zanadto J a  nae Pftone, dumne 

wytworne, nigdy nie odczepi się od ras etykieta 
nieśny alka; ale miechże mieszkanie będzie słone­
czne, a ndeszkariki jego ponętne, wesołe x  przy­
stępne, sarari no wiedząc kiedy, zdobędziemy so­
bie szlify bawnldamka, nwc*azic,eia, najprzyjem­
niejszego z ludzi. Dominującą rolę odgrywa tutaj 
nasza n ©szczęsna ko isekwercya. Jeśi' nas gdzieś 
roz paczraą uważać za sensata, zmuszają nas do 
przy'.u,iowania ,póz, któreby nam w innym wypad­
ku nie przyszły do głoWy i maodwrót wpadłszy 
raz w  charakter pustaka, śmiejemy się sami i 
uważamy za swój obowiązek rozśm eszać wszy- 
stk óh dookoła, choćbyśmy nawet do tego raie 
miełi wielkiej ochoty. Nofolesise obilige.

' Zygmunt: Tak, najgorzej jest też tam, gdzie 
n'e odnoszą są do naŁ atu1 zbyt serdecznie, ąjii od­
pychająco. Gdzie po prostu nie zajmują się nami.

Wiktor: Tam zamykamy się w  sobie i stwier­
dzamy kategorycznie, że kot ©ty, obok .których 
codzień bez rezultatu przechodzimy, są głupie i 
podejrzanej konduity.

Ma,yla: Istotnie. Jest to wasza jedyna, praw­
dziwie męska 1 roń.

Wiktom Cóż Pani chce? Stosujemy jedynie 
rzeczy tak, jak zostały stworzone. Czy widziała 
Pani kiedy, aby ktoś gonszył się mającą upaść ko- 
b‘etą, jeśli, pada w  jego ramiom"? Upadłą jest ta 
kobieta, która upadła z innym. Jesteśmy auactire 
konsekwentni, mówiąc o kobietach, które nie kie- 
raują się w naszą stronę że się żle prowadzą.

JlHaryla: W 'e Para, Panie Wiktorze, myślałam 
dzfłś w nocy nad wszysMem, czegum się przez 
ten cs«a od fhuu <JowW 1 d/oszłam do prz®-

przrypuszczałffie nfWląpi? Jest tó zagadnienie tro- 
dna, bo poiegtóące na hypotezaefa, iecz aa się o- 
gółnikow© pczwiązać, iWszystłd kraje, posiadające 
w-egld, pódoiaremi fcwestyami się zajmowały, bo 
jest zorożamiałem, żt musiały sofo© zdać sprawę, 
ile wolno im czerpać, raby swych zapasów w. zbyt 
krótkim czasie rade zużyć. Tak teoretycznie, jak 
i praktyczni© eeSf dowiedzioraem, że pokłady wę­
gla posiadają pewną ograniczoną grubość i rozle­
głość a drażo kopalń już się wyczerpało. Na mocy 
próbnych wierceń, geologicznych badań, oraz sta­
tystyk kopalń, rozliczono podziemni zapasy wę­
gla kamiennego. Beragrath dr. 'Frtech w dziele 
,J)'e Kohlenyorraete der Weit“ z 1917, porówny- 
wująic fachowe statystyki wszystkich państw i 
•sprowadzając cyfry do jednolitych miara, oblicza 
zapasy węgla, >jak riaStępuje (w milwdah toń.-

Amer.yka północna 5,073.426
Anglia 18̂ .533.
Rosi-a 60.106. ,
Francya 17.583.
Belgia 11.0C3.
Niemcy 422.556, z tego na Górnym Shsku 

155.587.
Jeżeli się przyjmie, że powyższe kraje (w  

rozmiarach przed, traktatem v'ersalskhn) p.ocsuko- 
wać będą węigieJ przymajinradej w fównej, a iraczd 
w a s ze j niż dotychczas Maści, lito zapasy te mają 
pewną ograniczoną zawartość. I tak zapasy Ame­
ryki północnej skończą się za 10C— 150 ras, Anglii 
za 200—300 Belgii około 400 lat, Austryi —  JdIkł 
set lat, a 'Niemców więcej iM  lżą 1500 iąt. Rozpu- 
znaiąc to geołogiczrae i w  związku z niem ekorao- 
mfczrae położenie, które dr. Freech nazi^u-ą powo­
dem, przyznaj icym pierw sreósitm) światowej 
prodakfcyi bSemcoip zastanowić sfię trzeba, co 
wówczas siiaraie, gdy na świacie ńiitt, oprócz Nie­
miec, Węgla nreć mit będlzie. Zagadkę tę rozwią­
zali Niemcy, mówiąc przez usta di. Freert*.; „W  
tym c ł  Je  stance s > Nlem‘ xka, a| w ntoj
w przeważającej części Górny Śląsk go-poitorazą 
osią tej części świata (Europy), a przemy giowai 
siła AraglH będzie złaia?ua“ . Tak. mówili Niemcy w  
1917 rokn i w  czasie, gdy marzyli o włeBchn pod­
boju śwńąia. J^ż^h sobie uprzytotnniray, vifa 
podzi.emm© zapasy zagłębia nadrcńskggo są (tak 
obfite, jak podiziamrne zapasy Anglii, -wobec czego 
Niemcy ogół en* posiadają dotąd tosy razy tyle 
węgla pod ziemią, co Amsglia, to widztory jaką

konania, że jest Pan bardzo jednostronny Ale ot 
najaairaiejKze, to, że Pański scc^tyczi y śwlato- 
pogjądl wcale nie harmoEizuje z jego pogoda* ft-
zvognomśą i usposobieniem. Gćż zatem jest praw­
dą w Panu? Pańsk e sarkastyczne sądy o wszy­
stkich kob etach, czy Paósk e rycę skłe odnosze­
nie s:ę do każdej z os^na?

Wiktor: Jedno i drugie, Parano Marylo. INSaj- 
prawdzaWiej świat mdzą pesymści, ale ną‘ f«p:ej 
się aa nim powodzi ora^rriistom. Flozrfuję. lędęc 
tak sccpyic, drę pastęprajc jlak romantyk. Kochami 
kob:ety takie, jalde sąj podle, fałszywe 1 wirc.tono­
wane, w  przekonaniu, Że stoAoć lepsze takie, niż 
żadne. Poza tem jzstem skłonny wierzyć w  wyjąt­
ki i kolejno jestem jsrzekomany o wszystkich ko-' 
bietaah, które zn; m, że do nich należą. Godzę te 
dwie rzeczy, gdyż jestem 1 lozofcm. Widzę świat 
jako sumę pewnych amamżeń, im *4 przyjemniej­
sze, tem lep ej dla nas. Gdy mam czas wofay, lu­
bię się bawić w anaLzę i zachwycać v/ła«m̂  by­
strością. Ale rzucam to w  kąt z chwilą gdy znaj­
duję sposobność milszego zajęcia. Cokołu rek mó­
wiłby ludzie pracy, Czynu i melkich amfoicy' c- 
scłriśtych, najważniejsza, rzeczą, na św©c'e jest 
kochać. Wszystko ifine, jest tylko monetą zdetoy- 
vmną po to, tbĵ  za nią kupić sobie odrobinę szczę­
ść a, zwanego miłasc ą. „Cóż mi po sławie, — poi 
włada jakiś poeta u IMaupassanta — jeśli jej ni© 
będę już móg? zrelfeować na pocałunek pięknej 
kobiety?“ Wszelka twórczość, to raie znajdującą 
nnego ujścia s ‘a męska, pragnienie kochania, wy­
ładowane w iranym kierunku. Dlatego błogosławię 
kobiety talrże podłe. Gdyby raie było podłych ko­
biet, nie 'byleby narafę-kn ejszy-ch dzieł gen'uszą 
ludzkiego, zrodzonych z zawiedzionej miłości. N*ą 
piękna kob eta, ale iprzyśpiószone bicie jej serca* 
jeśl: zostało spowodowane przez mas, jest na> 
wyższem szczęściem iu  ziemi

Ji^eua: Co to się z Tjanym daaeje, nrzy samym
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wartość póstada Górny Śląsk. Wynika z tego, że 
ten, Sgto posiada Górny Siąsk, ma w  ręka* to źró­
dło energii, od którego już dziś zależy zmaca ra 
część przemysłu środOrowo-emopejskiego, a od 
którego w  przyszłości łącznie z na irański em za­
głębiem zależeć) może cata Europa, Czy tymcza­
sem nie powstaną inne źródła energii, iiie można 
dzisiaj przewidzieć. Znamy dotychczas tytko dtwa: 
nafta i ełfkkrycimc ŚĄ, wytwarzana przez silę "wo­
dy. Limie źródła, jak energia przypływu morza i 
energia słońca, należą jeszcze do fantazyi, które 
nawet jeżeli zostaną nrzeczywlstinone, iiie potra­
fią na fcaMem poltf węgla zastąpić, chociażby dtta- 
itego, że każde z powyższych źródeł energii musi 
posiadać siłę rezerwową, którą najłatwiej może 
być węgiel.

Byłoby nieóocettenieni sytuacyi, gdyby na­
zwać przypadkiem, że o podbój nafty walczą te 
kraje, które eksportują węgiel. Znana jest nam 
w&>ka o nafitę między Anglią a Ameryką, jak też 
dążność Niemiec do oparmwaffla podczas woóny 
światowej wszystkich źródeł na® y na kontynenr 
cie 'europejskim, dążność, która nie zawahała się 
sięgać aż po jezioro Kaspijskie. Ekomc m czne pa­
nowanie nad! światem jest bowiem dopiero wów­
czas zapewmaóoe, jeżdi dany kraj skupia w  swem 
ręku oibydrwa najważniejsze źródła energii Ł j. 
węgiel i naftę.

Cyfry, określające trwałość podziemnych za* 
pasów węgla oparte są na założeniu, że produkt 
cya danych państw pozostanie p ezmtemoną, a 
raczej okaże tendenoyę do zwyżki. Gdyby bo­
wiem któreś z państw eksportujących węgiel, sta­
rało sie oazczędzać swe zapasy i czasowo zmniej­
szyć swą prodiukcyę, to podcięłoby swój własny 
już rozwinięty przemysł, a zmaricszając eksport, 
znnisHoby swych konsumentów do szukania wę­
gla u innych dostawców, przez co pouęga ekono­
miczna przechodziłaby na rywala.

Należy więc przypuszczać, ź© żadine z  państw 
eksportującyćh węgiel swej ptroduljcyi sztucznie 
nie ograniczy.

Można ■ dojść do przekonania, że Górny Śląsk 
stanówi ten skarb, który decyduje ó ekowomicz- 
iiym rozwoju Europy, może me tyle w  najbliż­
szych dziesęcfclecach, jak w  przyszłych stule­
ciach. Na Górnym Śląsku ścierają się wpływy 
głównych europejskich dostawców węgla, czyli

końcu. Panie WTrtorze? W  ostatnio kwadransie 
naszego pobytu, staje się Pan tak m ły, że aż żal 
Parna opuszczać.

Wiktom: To jeden z motdft sposobów. Najmil­
szym) trzeba być na końcu a nie na początku, by 
zostawić miłe wrażenie.

Keleua: Poco? Jeśli z daną osobą nie madę 
się i tak sportkać.

Wiktor: Jest to nśtekomsękwencya nasze} próż­
ności, której spłacamy haracz w  ten sposób. W  
tym wypadku jednak, podobny mcmeni wyklu­
czam. To, co czynie, czynę z czystego wyracho­
wania. Wszakże spotkamy s'ę na przyszłe wa- 
kacye?

Maryla: fcezw^tpicnta, będziemy tęskniły do 
itch

Helena; Mamy nadzieję, że bogatszy o całoro­
czne doświadczeń e...

Wiktor: I uboższy o odrow ednią Ilość złu­
dzeń...

Helena: Urządzi nam Pan znowu wakacyjny 
feursik teoryi miłosnych.

Wiktor: Wolałbym na sezon przyszły przejść 
Jfuż do praktyki.

Helena: To się nie da. Sam Pan: przecie mó­
wił, że jak się mężczyzna raz ustawi w  d&nem 
towarzystwie...

Wiktor: Dobrze, że mnie Pani ostrzegła. Będę
imał na przyszłość na ostrożnośd.
Maryla: Dobranoc Panom.
Zygmunt i Leon: Dowidzenia, Pateno Marylo.
Wiktor: A nJech Pani 2byt Ściśle nie wierzy 

moim ttoryom. Mc zgubni,ejszego, niż stosowanie 
mądrych teoryi w  praktyce.

Helem; Dobranoc i dowidzenia.
V/Sttor: Dcwidzenia!

K O N I E C .

Anglii i Niemców, z wpływami *f jwuych odbror-
ców w  postaci Francyi i Polski

Włochy zmuszone są staxmć po stronic Anglii 
tak samo jak Austiya po strome Nieimec bo pań­
stwa te, zależne dotychczas od węgla angielskie­
go i niemieckiego, boją s3ę poróżnić ze swymi do­
stawcami.

Zupełnie pónrijając keczyract <fc Połsfci wyni­
ki plebiscytu na Górnym &fesfca, można bezsprze­
cznie twierdzić, ±e Niemcy mając według swych 

(Własnych statystyk trzy razy tyle węgla co Au* 
głia i mając go na przesado 1500 łat, mogą się bez 
zagłębia śąfftego obejść, Jeżefl pneesaffs, myśleć 
oi zupełnym ekonorr irznym podboju Świata i gdy 
się zechcji zgodzić z historyczną' S ekonomiczną 
koniecznością, że obuk u_di istoiedą i rozwijają 
się inne narody, które nic chce 1 nk mogą być ani 
pod polity czarem bertemj ani też pod ich tastfr- 
tom ekonomicznym.

Rozstrzygnięcie losu przynależności Górnego 
Śląska rozstrzyga o podzfcóe ekonomicznym stł 
irowoutwoTBone!} Europy ] może stanówtt zdrową 
podstawę równowagi efcón "imicznei na której się 
opiera równowaga polityczna.

Katastrofa cukrowa na Ukrainie.
Jak wygl-Mfc, wolny handel bofezewfald? — 
Wfc* te soWockkj przyrzekają 550.COC ńufolł 
zo iiprawą jednej dzies lęciay buraków. — Fimt 
cukru — 17.000 rubli. >— KcrnarkJtycrntt mło­

dzież własnoręcznie niszczy „burżnatany rynek- . 
(Od naszego płoskirowskiego korespondenta.)

Płosłr-ow, w  łipou.
Z początkiem w'osny wtadze sowiedrie wy­

dały szereg rozporządzeń i powołały do życia 
wiele sipecyaluych instytucyi, których zadaniem 
tyło skuteczne przeprowadzeń e kampanii cukro­
wej. Rząd za pierwsze hasło w  dziedzinie ekono­
micznej kraju postawił subie, by w  roku bieżącym 
wyeksploatować n!e mniej ptantacyi burakowych, 
niż to się działo w latach przedwojennych. Specyal 
©ie stworzona w  tym celu władza „Rajsachar11 
ogłosiła dekret, mocą którego proponuje rolnikom 
niezmiennie dogodne warunki tejże uprawy. „Raj- 
saohar**, znając dobrze n'edowierzanie wsi w sto­
sunku do rządu, przyrzeka, rolnikowi z każdej dzie 
sjęć.ny plantacyi buraczanych prócz nasion na rok 
przyszły pół puda cukru, dwa pudy spłi i dwa pu­
dy patoki cukrowej, a ponadto „na pam'ątkę“
15.000 rubli sowieckich gotówką. System ten wy­
nagradzania ,jn natura*1 stosowany jest dlatesro. 
óż rolnicy żadnej wartości w  piet ądzu sowieckim 
nie wadzą.

Otóż pomimo, że zesumowaha wartość wszy­
stkich tych produktów stanowi zawrotną sumę

550.0 0 ruhii za tuiraWe lednef dktes\?diny, 

cała ta
akcya poniosła zupinę fiasko,

a dotychczasowe zasiewy buraczane nietyiko nie 
odpowiadają przedwojennym, ale nie doszły na­
wet roznrarów roku zeszłego, wskutek czego te 
nawet cukrowwe, które w  roku ubiegłym funkeyo- 
wały, teraz nie znajdują suro,#ća. :W powiecie 
płoskirowskim naprzyklad

wszystka ziemia! przeosnacfffwa na uprawę bu­
raków leży OJłOg.bm.

Jedyne, cą upiuwiają włościanie, to zboże, a 
to dlatego, iż mają oni nadzieję otrzymania bodaj 
Części zbiórów dfa zaspokojenia własnych 'Potrzeb, 
podczas gdy cały plo© buraczany Idzie na użytek 
państwa.

N :c też dzlwmego, że cena cukru nabywanego 
jedynie w pasku dochodzi do

>17.040 ruWi za funt,

a w wielkich centrach naprzykłl 1 w Odessie lub 
Kijowie do 25.000 i wyżej.

W  ostatnich darach wydano na Ukrainie całe 
mnóstwo nowych dekretów o tzw. wolnym han­
dlu, który w  rzeczywistości! w  większym stopn u 
jeszcze idż dotąd pozostaje w  paskarskich rękach 
dygn tarzy sowieckich.

Śwadkami zdiumiewającej dewastacyi, na 
którą władze patrzyły przez palce, byti mieszkań­
cy, P tosk iiwa przed kilkoma daliami. Mianowicie

^  ub tigodnhi wyruszyła na m‘<jsc©vi tang E. 
cznte Łe&H nct młodzież gimnazyaut. 1 % v  cłekło- 
śetą godną lepszej a-prawy, zniszczyła i rozburzy­
ła wszystkie drewniane nrząrfzenla, stragany, bu­
dynki i hałe. Jak się okazało, młodz -eź ta, ugrupo­
wana wl zwUązk.n zwffliym ,jKomsomd“, ma za 
zadanie obracać cały swój wotny czas na propa- 
gar*dę, a potrzebując Go tego własnego gmachu 
teatralnego, w  ten sposób postanowią zdobyć so- 
bie muteryał budowlany rc? ietnią s edzfeę Mełpo 
meny.

Z prasy rosyjskiej,
Lłwlów, 7. Lipca.

STAN CZERWONEJ ARMIL
DerooM^zacya caerwonej anrtl zna.jduje 

się na ukończenmu. Zwolińen zostać <x£®cerow*e 
i żołnierze staflszycfa Komików. fUfrprniiw an- 
mia liczy 500.000 lndzs. Podróż Tróckścgó do 
Turketetanu stąła w zvs&ziku i  fonraowaniem 
oddziafów. S ’ły arstruktorskie zostafy siltfit 
•wzmoentiohe. 'Brasiłow wydal mwkwy do ^ o j  
ska w zw i^ikn z  wypadkami ag DakfeLm 
Wschodzfe. -

ZABURZENIA NA UKRAINIE.
i0 Terlofc donoszą: ar zwiągku z znostree 

mem ,się sytuacyi na Ukrainie, wzmocniła się daia 
łałmofść Actonowa,

NCY/E FIENIĄDz c

Z Teriok donos,zą: Wydany został w  Rosy) 
dekret o wydaniu nowych banknotów, rńwnaia- 
ijącycn się dawrym

WALKA PRZECIW CHOLERZE
iW ostatnich dwóch tygodniach zanotowano w 

Kazaniu łriJLa iowydh wypadków cholery, Zarzą­
dzono natychmtast vTszel%tc środki d*a wafiS a 
epidemią. —  W Rostowie ©ad Done^. ntwcBZonio 
sanitarną komisyę dla walki z epidóiuŁą. iZnKb®- 
zowónł zostali Osobni ludzie dla oczyszczeń* 
miasta. Zmobilizowano 'lówaiłeż' wsaej s ± tdi leka­
rzy i farmaceutów. Wszystkie te zarządzenia po­
zwalają przypuszczać, że w mfedalekś^ Ciryszto 
ści cholera na potadutowytn-wachódaie zństanit 
9tłunńona

WYWIAD Z LENINEM,.
Jak don-oozą z Moskwy, Lenin pnryjpił n sie­

bie kilku amerykańskich dżicmfkanzy, którym o-
śvdadczyl:

Rosya głodtak: teraz i taeduje. Wiedzą o tem 
wszyscy w Eurrpto. Birrżuazya i socyafiśd radu* 
ją się z tego, jednakże radość ta trwać dłngo ple 
będzie. W nai3> ższym czasie rozpoczną się w  Eu­
ropie krachy, z powodu ekonomicznego kryzysu. 
Rezultaty krachów będą dia kapitalistów nader 
przykre. Sytuacya sowieckiej Rosyi natomiast 
wyjaśni się. Co się tyczy przewrotu w sow iedu iej 
Rosyi, na który tak czekają na zachodzie, to nię 
ma o nhn mowy. W  Rosyi lńe ma takiego elemen­
tu, któryby mógł stanąć na czele władzy w  razi* 
przewrotu.

BOLSZEWICKIE ZAKUSY.
Członek fińskiej deitrgacyii handlowej, która 

zwiedziła niediawjna Rasyę, wygłosi odczyt, w 
którym między innemi posiedział: „Nie było je­
szcze takiej chwili, w  którejby bols; ewicy zrezy­
gnowali z ipłajn'u w '̂\yołania bądź to zapomocą pro 
pagandy, bądź zapomocą bagnetów rewiolucyi w. 
Europie zachodni oj. Dążenie na Zachód!, jest jedy­
nym celem działalności bolszewików. Z Moskwy 
do krajów zachodnich bolszewtem ma dwi« drogi. 
(Prosta droga prowadzi przez PołSKę. Próbowali 
już raz boirzewiicy tej dregi, lecz ponreśli jedynie 
kieskę. Obecnie próbują botszewJcy drogi ipesez 
Wschód. W  tym celu opanowuje się Gruzyę. Na 
Kaukazie nic nie stoi bolszewikom na, przeszko­
dzie. Urządzają tam bolszw icy bazę 3Ufl rysięca 
*annń,!, Iktóra skoncontrowaca jest obe*mie na Kau­
kazie i ma pomagać Kemalowr Pasrj-. Pozestawia 
nie Gruzyi bez pomocy byłoby błedem Europy 
Państwa europejskie powijmy postawić nową ra- •
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imę przed atakiem bołszewtanu. IW pezedwaym
tazie bowiem —  wedllug owego delegata —  ta pól 
noku cały półwysep Bałkański, a za rok Austrya, 
Rrnnrańa, Czedhosłowacya i Węgry objęte będą 
bolszewizmem.

Prof. E nstsin a kinematograf.
Lóndyn, w Iipcu,

W  k»Kiyńs&.iwi KkigS College profesor Ekrsidn 
miał wy ki ad w  języku nieańeckiimi o sweś teoryi, 
w której posunął się jeszcze o krok naprzód, opi­
sując vszectjsw:at jako „skończony, a jednak nie­
ograniczony". Lord Haldaire w sprawozdaniu, z 
togo wykładu podniósł jako rzecz uwagi godną, 
że proi. Einstein mów 3 yr»ez t e y  kwadranse o 
rzeczy jak najbardziej abstrakcyjnej „nie mając 
przed sobą ani skrawka papieru". Drugą. wJaści- 
wtością wykładu, zresztą wspólną z  innymi wy­
kładani o teoryi względności, byio, ie każde po­
jedyncze zdanie było doskonale zrozumiało i jasne 
gdy natomiast związek tych zdań z® sobą nie od­
znaczał się tą krystaliczną: przejrzystością- Spo­
strzegł to s-un prelegent j| przerywając wykład po 
pół godzinie zauważył żartobliwie: „Będę teraz 
mówił o czemś, co arie jest tak łatwo zrozumiałe, 
jak to, co mówiłem poprzednio". Wybuchem śmie­
chu powitano ten żart t przystąpiono odważnie do 
dalszego ituchania.

TruShaść zrozumienia zawiłej i stoomphkowa- 
(rrej teoryi fik>zoficzno-matematy czae j, zmniejszy 
się jednak w  przyszłości, —  jak zapewnił profe­
sor w wywiadzie z angielskim dzśfcmrkarzeni —  
a to dzięki pomocy kinematografu. 'Nad rwy czarna 
iluzya wytworzona przez kinematograf oddała 
jvż wi Niemczeć* os togi uczonym di!a zademonstro­
wania teoryi dla przeciętnych słuchaczy, trudno 
zrozumiałych. Kinematograf po lega ła  wytwarza­
niu zapomocą iluzyi zjawiska tak zwanej „ciągło­
ści wizy?".

Widzowi zdaje s1'ę, że wfdai jeden óbraz, gdy 
tymczasem przesuwa się przed oczami! jego sze­
snaście obrazów na sekundę. Gdyby udało s!ę —  
tłumaczy prof. Einstein —  zamiast szesnastu po ze 
suwać sto i więcej obrazów na sekutndę i to z od­
powiednią szybkością, Tryl c/by możliwcm zade­
monstrować zniszczenie iluzyi ó  czasie.

SZLAKAMI GDfURYC OBOORAnCZNYCH. y , '  /  /  w v /  /  r ^  N ,
. . „  ^  ^

' W y p r a w a  n a  s z c z y t  E v e r e s t u .

CFlrtBfSrt piaw wyżyta® Cfeł ha — Utrato żwferząt pccłąsuwych, — Śmierć doktora Ref asa.
Lwów, 7. lipca.

{* ) Bonfośdiśmy już o wyruszeń* ypecyah.ej 
wyprawy ang elsk ej na górx Everes*„ najwyższy
szczyt w HimaJajacL. Z gióunej kwatery wypra­
wy przyszły już przez Sitnię do Pism angielskich 
pierwsze raporty, napisane przez członka ekspe- 
dycyl, pułkownśacii Howarda jjury*ego. Z raportów 
tych w  dać, że wyprawa już w samych początkach 
walczy z niemałemii trudnościami/

PGeswszy marsz ekspedycyi z Uarjeel'ag do 
Pashoke, na wyżynie Sitkim, 17 ntł (ang.) długi, 
prowadził na dół, śoeżlcą, wiodącą przez gęste 
lasy dębowe, gdzie każde drzewo skutkiem w 3- 
goci 11 matu pokryte jest masą mchu, bluszczów 
i powojów. Dalej widać było pfantacye herbaty, o 
tej porze roku (począt^c czerwca) żywej, pięknej 
zielonej barwy — a tu i ówdzie olbrzymie drze­
wa, o ipniadi otulonych bluszczem i orcłtdejami. 
fiujność rośtaiości niesłychana a prócz tego do­
koła wyprawy krążyły wciąż roje różnobarwnych 
motyli, z  których słynie dolina rzeki Teesta.

W dok był wspaniały. Głęboko na dole, w 
omgłonjTn parowie widać było rzekę Teesta, któ­
rą przekroczono: zeszedłszy 6000 stóp nadół z 
Dańetlng. Po przejściu pi zez rzekę ekspedycya 
wdarła siię znów na wysokość 3000 stóp i doszła 
do niejscowości Kaimtpong przez gęste lasy ro­
dodendronów, świecących szkarłatnymi kwiatami 
wśród sjeięni liści. Od czasu do czasu szelest 
wśród liści zdradza! obecność małp, podejrzliwie 
śledzących wyprawę. W yżej ciągnęły s ę leiaso- 
wate poła ryżewe a jeszcze wyżej pola kukttru- 
dziane.

Pogoda, niestety, nie sprzyjała. Właśnie za­
czął się był „inorisun" i przez cały czas marszu 
przez S fckim padał deszcz tak ulewny, iż po paru

w chodzeniu ffhai bezdrożach, padały ze zrnnczen a 
i nieraz po jernioćrtiowym marszu nie były w  sta­
nie tóć daiej nawet nie objuczone. Stało się to poi 
czas marszu przez Sikikm, jedną z rajniodniŁiej- 
szych dolin, o stokach aż/ co szczytów pc krytych 
staramic uprawnemi, terasowatemi potami, na 
których m eszkańcy doBny oprawiają ryż, zaś wy­
żej kukurndzę. Na zboczach górsTch było wszę­
dzie widać malow. dorrikl, ze wszystkich stron oto­
czone kwiatami, w  których krajowcy tak sę  ko­
chają, że noszą je nawet na kapałuszach. Podczas 
marszu przez tę dolinę jeden muł padł — aJłiedln- 
go kazały na siebie czekać sępy, które się padłną 
zajęły. 'Reszta mułów była tak zmęczona, z& trze­
ba. bvło marsz przerwać. Wobec, tego pułk. Bury, 
mnsfał po pięciu dalszych ?narszach muły rządowe 
zostawić a wynająć juczne zwierzęta od krajow­
ców.

Wspi^ws-y się ptfów na wysokość dbOu st
wyprawa .posuwała się naprzód wąaaotfc®, ŚLzfc*. 
ścieź5cą w nieustannym deszczu. W  pobliżu Sedon- 
chen droga wiodła przez strefę pijawek, czyhają­
cych na kami*-’lach. Ki w  2  boków stołów, kłu­
tych przez pijawki, znaczyła drogę. -Minąwszy 
tę przykrą strefę, ekspedycya zanurzyła się w la­
sach rododendronowytchi RodudendrotEy na nadaj 
szych wysokościach już ofcwifcly, a*e na wysokości 
10— 12 tys. stóp dopiero zaczynały kwitnąć a sto 
ki gór mieauły się purpurą, szkarłatem, biełą, ró­
żową barwą, żółtą i brunatną.

Minąwszy Guatong, ważną srtacyę kmnffkno- 
wą, wyprawa dotarła nareszcie do Lu^a-D i eh*, 
gdz:e jednak stało się nieszczęście. Gto w miej- 
sccwośc? be; umarł na serce dr, Kełlas, jeden z nai 
lepiej, aklima+yzowanyct w litotalajach alptototów, 
który zeszłego roku wdani s$ oa szczyt góry

minutach najbardziej „nieprzemakalne" ubranie Karnet (230H0 st.) a całą zimę spędził na treningu
w 'S*kk-im), zresztą specyalista, badający wpływ 
wielkich wysokość] na afccyę serca. Zasięgi*, ge  
obecnie dr. [WołtasW

byłe zupełnie mokre. Dalej droga wiodła do Pe- 
dongu, mahrzód 3000 st. w  gćrę, potefn 2000 st. 
nadół. Po obu sdronacb drogi ciągnęły s>ę g ^ e  
żywopłoty z Olbrzymich datur, wysok ch na 15 
do 20 stóp a pokrytych setkami ogromnych, bia­
łych kwiatów, długich na 12 cali 0 średnicy 8 cali. 
W  mocy kwiaity te śwlecły fosforyzującym Ua- 
skiem, i wydawały mocny, słodkf zapach.

Już tu pokazało się, że dostarczone wypra­
wie przez rząd indyjski muły są do niczego. Zwie­
rzęta te, wypas one, ciężkie i nie w  ̂trenowane

1—JUM

JAN PAPANDGW5KŁ

& u z n a n y  f r a g m e n t

Oskara W ilcza.
U nas z pewnością zupełnie nieznany, skoro 

za granicą nie zwrócono nań zbytniej uwagi. Przy 
gotowując kompletne wydanie dziej Wllde‘a', zają­
łem się szczególnie wyszukiwaniem rozprószo­
nych utworów, których nie yarano się dotych­
czas zebrać w jedną całość. Nie mam naaziei w 
zupełne powodzerde moich poszukiwań, albowiem 
mnóstwo drobiazgów kryje się dotąd po czacopi- 
smach, skąd nikomu nie przyjdzie ouhou ich wy­
dobywać.

Wilde nre zachęca do podobni© benedyktyń- 
stk>ej siaraimiości. Trud bowiem rzadko się opła­
ca. Szczególnie drobna jego proza nie budzj głęb­
szego zainteresowania. Wifde nie zawsze miał 
ooś do powiedlzenia, ar.* był nazbyt leniwy, żeby. 
w  ulotne artykuły wkładać część swego geniuszu, 
(który wolał zużytkować gdzieśindziej. Kto się 
dbue o tero przekonać, niech weźmie tom jego 
receuzyj, a zobaczy, ile taro jest zupełnie bez- 
barwinych i rzuconych od ręki, niedbale.

Fragment jednak, który Zamierzam podać jest 
szczególnie interesujący. Ma swą historyę i to 
bardzo awanturniczą.

:W czasie procesu w  roku 1S95 prawie skoń­
czony rękopis „La sainte 6<xirtisjwse“  pbwiefzy? 
Oskar WSiłe znanesj powiościoipisairccy, Kani Le- 

• versoafc która też natychmiast po wyjściu Oskara 
j  w&tzi-cai^z«

auteupm zwrócić jego własność. Okazało się, że 
więzienie mimo wszystko nie przyzwyczaiło W iL 
de‘a do porządku. Roztrzepany „król życic." ze­
stawił jedzmy egzemplarz dramatu w  dorożce. 
Numeru dorożki naturalnkj nie pamięci i nie po­
dobna mu z (tego robić zarzutów, jakimi obarcza 
go Robert Ross. W  Jolka sini bowiem po tym w y­
padku opowiadał ma Wilde o całej przygodzie ze 
zwykłym sobie beztroskim humorem, uTrymuśąiO. 
że właśnie dorożka była najodpowiedmejszem 
m'tejscem dla rękopisu. Nic zaś poetyczna i nie 
nazbyt już trywialna.

W  ostatnich zwłaszcza latach, Oskar patrzył 
na swoje dzieła z lekką wzgard®, albo, jeśli to za 
moJto wyłażenie i— z lekceważeniem, nosząc w 
swej głowie petfeió nowych pomysłów.

Robert Ross wszczął poszukiwania. Wszyst­
ko napróźno. Należało zwątpić i ogłosić te kilka 
kartek, które zpstały z pierwszej koucepcyi dzie­
ła. Po raz pierwszy wydany został ten fragnwnt 
w  tomie „Miscefllamtes", wydania dizieł Wilde1 a 
Metbuena w  październiku r. 190? Od tego czasu 
pojawiał się w  różnych wydamweh kilkakrotinie.

Pełny tytuł brzmi: „La sainte oourtisane or 
Woman cowered with Jewels".

Wilde robił francuskie tytuły. Często je kładł 
nad swicimj. wierszami'. Widocznie oo fi ancuśku 
tytuł ten brzmiał dla r-ego ponętniej.

Powiedziałem że fragment jest interesujący, 
roiszę to jednakże raz jeszcze powtórzyć. W y­
różnia się z pośród wszystkich tego rodzaju „po­
śmiertnych" fragmentów teni, że może sani przez 
s ę zainteresować. Albowiem treść i myźł całego

Ola cierpiących na zahnnbMria,
Powsiechnie znane ze swej skuteczności pigułki 
francuskie CascaffBn© LeprinCO  znajd uji 
się w sprzedaży we wszystkich aptekach i skła­
dach aptecznych. 1268g

Bo w stała JLa sainte courtisane" .Kszw«tpte- 
nia poć wpływem „Thals“ Anatola France** f 
była, jakby wprost przeróbka! dnamaiiawacną, tej 
niezwykłej powieści. „Tuaisł “wydans w reźcu 1891 
musiała wywrzeć ogaemoc wrażenie na Ouikara 
i z pod! wrażenia tego me m ia ł się toaczni W -  
zrrotii, Jak przez napisanie poetyckiego Kiattoto.

France bowiem, którego W M e oen& na-towy- 
czaj wysoko i książki jego chciał nuać koolecasae 
pO wyjściu z więzienia —  razwuął w swym 'ro­
mansie aleksandryjskim nryAL szcŁegóhue dbogą 
autorowi „Portretu p. W. H.“ . Była ho Jeęs u&- 
ibiopia teotrya, że, z chwilą, gdy ktoś zdoła pozy­
skać wyznawcę da  perrmet idei, sam przcotajc w 
nią whaasyć.

Do Opracowania na swój sposób tego tematu 
przystąpił iWilde z instrumentami, wydoskonalo­
nymi puzy tworzeniu „Salome". I powóczyl 
wszysffldę jej pięknośćl w  nowej, lecz o wiele nie 
tak eftikto^mej odbitce. Pisał bowiem 'WiMe sv ą 
„Święta kurtyzanę11 w  czasie, kiedy żywe iródkio 
jego Twórczości nagie 'bić przestałb. Bezpośrednio 
przed procesem czuł się dilwaie zmęczony  i wy­
czerpany duchowo. Czek ii, że coś się srani©, co 
gc ura+uje. podźw*gnie, odrodzi lub zabile ma iza* 
wsze. Wiezienie spełniło oba przypnyzczesia, da­
jąc mu ostatnie pocałowanie genitoszn w chwaH 
pisania 3a llady" i grążąc go jednocześnie w  osja- 
toczni, otchłań niemocy twórczej.

(C. dr O.)
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S ł u s z n y  ż a !.
Lwów, 7. lipca.

Rozmawiałem niedawno z pewnym wydawcą.
Zwija interesy we Lwowie.

I Tam, na Zachodzie ma znacznie lepsze 
szanse. Robotnik nie jest może tańszy, lecz pra­
cuje intenzywniej, solidniej. Prócz tego papier-— 
Iransport, mniej znacznie kosztuje...

— Ależ względy ideowe! Obowiązek wobec 
placówki kulturalnej.,.

Wydawca uśmiechną! się gorzko.
—  Więc m y mamy pamiętać o tej pla­

cówce kulturalnej, ale społeczeństwo od tego o- 
bowiązku może być zwolnione ?

—  Co pan przez to rozumie ?
—  To przscie jasne ! Najbliżsi moi znajomi, 

gdy mają co do wydania, jadą z tem do Krako­
wa, bo mówią, że tam taniej... A rząd? Jak rząd 
popiera tę placówkę ? Za czesów Stanisława Au­
gusta rząd prace i zamówienia rozdzielał między 
różne drukarnie i różne miasta... Mniej zapewne 
patryotyczny rząd austryacki również starał się 
o to, aby dane druki wykonywane były w miej­
scowych drukarniach... Więc urzędy lwowskie 
zamawiały druki w drukarniach lwowskich, —  
krakowskie w krakowskich, — czerniowieckie w 
czemiowieckich, —  praskie w praskich. U nas 
zapomniano —  nie mówię, o tym zwyczaju au- 
stryackim —  ale o tradycyi króla Stanisława Au­
gusta... Wszystkie druki wykonuje się w Warsza­
wie... Ma pan tu mnóstwo urzędów państwowych, 
z którymi łączą nas stare stosunki jeszcze z au- 
■tryackich czasów... Dziś do nas z żaJnem za­
mówieniem nie przyjdą... Ze wszystkiem zwra­
cają się do Warszawy. —  To jest ta nasza cen- 
tralizacya...

—  Bardzo smutne.-mm- Tak. Prawdopodobnie nie jest tą zła 
wda, ale — nie myślano o fatalnych następ, 
stwach tej centralizacyi... Na to trzebaby zwró­
cić uwagę... Bo jeśli Lwów ma być placówką, 
należy go nie osłabiać, lecz zasilać... To przecie 
wielki warsztat, który można wykorzystać znako­
micie... Lecz jeśli się go będzie tak zaniedby­
wało... Cóż dziwnego, że zwolna wszystko zacz­
nie znikać, uciekać, zapodać się 1

Tęrs.
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R R O N I R A ,
(k) Słońce. Rozjaśniły się nieco lica zgnę­

bione, gdy z pod ciemnej powłoki chmur wyj­
rzało dziś rano blade oblicze słońca. Zdawało 
się wczoraj, że te ciemne sklepienia nie ukażą 
go nam już nigdy. Niepewna wprawdzie jeszcze 
pogoda, lecz już przynajmniej jakaś odrobina 
.nadziei, że ustali się ona wreszcie, tembardziej, 
[że konieczna jest z powodu rozpoczętych żniw. 
Zmoknięte kopice zboża tęsknią do skwaru sło­
necznego, a pochylone źdźbła pszenicy wierzą 
niezłomnie w przyjaźń słońca.

Ks. Andrzej Lubomirski, jako prezes Ra­
dy nadzorczej Polskiej Cent ali handlowej w War­
szawie, z oddanej mu przez to Towarzystwo do 
dyspozycyi kwoty, przeznaczył 25.000 Marek poi. 
na pięć zasiłków stypendyjnych dla ubogich ucz- 
jniów Akademii handlowej we Lwowie — za 
co Dyrekcya zakładu składa Mu najserdeczniej­
sze podziękowanie. 201

Wyjaśnienie. Izba skarbowa komunikuje: 
iDdnośnie do notatki, umieszczonej w kronice 
numeru 5^01 p. t.: .Termin do przedkładania 
zeznań" —  Izba skarbowa we Lwowie wyjaśnia, 
'że nie zwróciła się do Ministerstwa skarbu z wnio­
skiem, „by ono upoważniło władze podatkowe 
I-szej instancyi do przedłużenia terminu (15-go 
lipca b. r.) do przedkładania zeznań o dalsze 
dwa miesiące na poszczególne prośby podatni- 
Ików, —  w wypadkach, na uwzględnienie zasłu­
gujących0.

Normalne dziecko. Wychowawczyni an­
gielska, Emma M. Wise, —  podaje na łamach 
.Doiły Maila0 krótkie zestawienie warunków, — 
.pod jakimi dziecko może być uważane za nor- 
'mcłne. *  Według tego zestawienia, dziewczynka 
ffiteroletnia powinna mierzyć, stojąc, 3.30, a sie­

„OAZETA WIECZORNA*',

dząc 1.80 stóp (ang.) wysokości, ważyć zaś 36 
funtów (ang.). Dia czteroletniego chłopczyka 
liczby te przedstawiają się, jak następuje: 3.24, 
1.92 i 38. W siódmym roku życia dziecka miary 
te powinny wynosić dla dziewczynki 3.87, 2.14 
i 47; dla chłopca 3.90, 2.17 i 49. W dwunastym 
roku życia — dla dziewczynek 4.66, 2.45 i 78, 
dla chłopców 4.76, 2.51 i 81. Dalej normalne 
dziecko powinno słyszeć w zamkniętym pokoju 
szeptana mu słowa z odległości 25 stóp, w oży- 
wionem zaś, ofwartem miejscu z odległości sze­
ściu stóp. Drobny przedmiot, wielkości mniej 
więcej kulki szklanej, używanej przez dzieci do 
zabawy, powinien być rozpoznany z odległości 
25 stóp. Z tej samej odległości normalne dzie­
cko powinno od zytać bez trudności pismo na 
czarnej tablicy. Wszelkie barwy, odpowiednio do 
ich odcieni i intensywności, powinny być roze­
znane przez dziecko, przy dobrem oświetleniu, 
z odległości 15 do 25 stóp.

Miejsca dla kobiet w kinematografach. 
Dbający o moralność nowy prezydent policyi 
madryckiej wydał rozporządzenie, aby jedna stro­
na teatrów kinematograficznych w Madrycie 
przeznaczona była wyłącznie dia kobiet, a druga 
wyłącznie dla mężczyzn. Wywołało to jednak 
taką burzę oburzenia w prasie i wśród publicz­
ności, że pan prezydent policyi musiał się wdać 
w rokowania z właścicielami kinematografów i 
wkońcu stanęło na tem, że dla zadośćuczynie­
nia moralności, w każdym kinematografie madry­
ckim przeznaczono 3 do 4 rzędów krzeseł wyłą­
cznie dla kobiet. I cóż się okazało ? Oto kine­
matografy były tak pełne, jak przedtem, opróez 
świecących pustkami owych rzędów krzeseł, 
przeznaczonych dla kobiet. Najstarsze nawet nie­
wiasty wolą siedzieć razem ze złą połową rodu 
ludzkięgo,, niż na krzesłach, przeznaczonych dla 
nich przez moralnego prezydenta policyi madry­
ckiej.

Z e  ś w i a t a .
Czeskie okrucieństwo. — Światowe mistrzo­
stwo bokserskie. —  Rabindranath Tagore po­

tępia separatystyczny ruch w Sndyach.
Lwów, 7 lipca.

Jak donoszą pisma czeskie, niedawno temu 
odbyła się. przed jednym z praskich sądów roz­
prawa przeciw niejakiej Amosztce Niemcowej, 
akuszerce i właścicielce domku w Latach. Po­
czciwa ta babunia, która także brała małe dzieci 
na wychowanie, oskarżona była o to, iż ośmio­
letniemu dziewczątku rozcięła nożyczkami język. 
Jest to historya potworna, a przytaczamy ją tyl­
ko dlatego, aby wykazać, do jak zimr.ego okru­
cieństwa zdolne są kobiety tego narodu, tak py­
szniącego się swą oświatą i kulturą.

Ofiarą wściekłej megiery czeskiej padła 8- 
letnia Marcenka N., nielegalna córka jakiejś na­
uczycielki czeskiej, urodzona w zakładzie Arno- 
sztki Niemcowej i pozostawiona jej na wycho­
wanie. Matka zupełnie o córeczkę swą nie dbała 
i nie wiedziała nawet, jak ona wygląda; wycho­
wywała ją wyłącznie Amosztka Niemcowa. — 
Dziewczynka, mimo, Iż wyrosła w warunkach 
bardzo ciężkich, była dobra, chodziła pilnie do 
szkoły, uczyła się dobrze i nauczyciel wystawił 
jej jak najlepsze świadectwo. Tenże nauczyciel, 
mając na oku Marcenkę, właśnie jako wychowa- 
nicę podejrzanej o złe obchodzenie się z dzieć' 
mi Niemcowej, zauważył raz, iż biedactwo wije 
się z bólu. Dziewczynka, zapytana co jej jest, 
nie chciała mówić, wreszcie zeznała, iż opiekun-

Po zamknięciu numeru.

Mordercy śp. Roryana
Dwa wyroi

  . Lwów, 7. lipca.
(§)■ Zapowiedziane na gódz. 10 ogloszeiaie wy­

roku przeciwko Wesołowskiemu i Budzińskiemu 
nastąpiło z półgodzinni em opóźnieniem. Natłok do
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ka jej rozcięła jej język. Nauczyciel zbadał małą 
i spostrzegł, iż język jej jest po obu stronach 
przecięty, równoczeżnie zaś zauważył na języku 
6 blizn po poprzednich przecięciach.

W sądzie pokazało się, iż Niemcowa, kiedy 
dziecko jej nie słuchało, stawiała je sobie mię­
dzy kolanami, lewą ręką, obwiniętą w ręcznik, 
trzym -Ja język i rozcinała go nożyczkami.

Ohydną tę wiedźmę ukarano dziesięciu mie­
siącami ciężkiego więzienia, odszkciowtiniem za 
zadany ból w wysokości 10.000 kor. czesk,, oraz 
zwrotem kosztów.

W Jersey-City, w Ameiyce, rozstrzygnęła 
się na olbrzymiej, -specyalnie w tym celu zbudo­
wanej arenie, wobec mnóstwa widzów, walka o 
mistrzostwo w boksie. Do walki stanął szampion 
Europy, bokser francuski, Jerzy Carpentier 
i szampion Ameryki, Jack Dempsey. Na razie 
niema jeszcze szczegółów, jak długo walka trwa­
ła i ile „roundów" przeciwnicy zrobili, wiadomo 
tylko, że legł Carpentier, przyczem jego stra­
szny przeciwnik złamał mu rękę

Arena, w której walczyli szampionowie Eu­
ropy i Ameryki o mistrzostwo świata, zajmowała 
przestrzeń 300 tys. stóp kwadratowych, a do jej 
zbudowania użyto dwóch i pół miliona sześcien­
nych stóp drzewa. — Przeszło 800 polieyantów 
i ajentów z Jersey-City, Nowego Jorttu, Balti­
more, Filadelfii i w. in. miast czuwało nad bez­
pieczeństwem publiczności. Były też odpowied­
nie rezerwoary z wodą i rurociągi na wypadek 
pożaru. —  Sześciuset bileterów skierowywało na 
miejsca publiczność, którą zwoziło 25 tys. sa, 
mochodów. Piękny też jest dochód obu „złotych 
gladyatorów". Obaj partycypują mianowicie do 
wysokości 50% w .pumie, uzyskanej ze sprzeda­
ży biletów 320 tvs. funt. szterl,, Dempsey w wy­
sokości :360/#  ̂. Carpentier de, 2£%. Prócz tego 
obaj, partycypują <teżA» - wysokości 50% -w Wo­
skach, jakie dadzą zdjęcia kinematograficzne.

Jejjzy Carpentier, ur. w 1894 r-,. jest tfyao- 
ki na 1 m. 79 cm. Dempsey, właściwie William 
Harrison, urodzony w SalbLake-City'1895 roku, 
wysoki na 1 m. 80 cm. jest z pochodzenia Moi- 
monem.,.

Jak wiadomo, w Incly.acn panuje od dawna 
dość silny prąd separatys.ycmy, który w ostat­
nich czasach przejawia się pod postacią unika­
nia współpracownictwa z Anglikami, a zarazem 
bojkotowania wszystkiego, co angielskie, poczy­
nając od języka.

W tej sprawie Rabindranath Togore, ba­
wiący obecnie w Europie, wysłał do dyrektora 
swej szkoły w Bolepur w Bengaiu list, w któ­
rym surowo potępia ten niezdrowy ruch nacyo- 
nalistyczny. W liście tym pisze:

— Człowiek, który dookoła swego domu 
wznosi wał, który musi zasłonić wszystkie jego 
okna i drzwi, nie może być nazwany człowie­
kiem, kochającym swój dom. Prawdziwie kochc 
swój dom ten człowiek, który wszelkiemi siłami 
stara się uzyskać dla niego jak najwięcej po­
wietrza i światła. Kiedy przeczytałem w gaze­
tach, iż Mahatma Gandhi (poetka hinduska) 
wzywa damy nasze, aby się nie uczyły po an­
gielsku, spostrzegłem, iż przystąpiono już do 
wznoszenia takiego muru dokoła naszego domu.

Mówiąc inaczej, zaczynamy myśleć, iż zba­
wienie nasze jest w tem, aby dom zamienić 
w więzienie! Zamykając dostęp światłu świata 
zewnętrznego, zaczynamy kłaniać się ciemno, 
ściom swego domu! Zapominamy o tem, że od 
tych, którzy odsuwają się od swych bliźnich, 
odsuwa się Bóg tak samo, jak od ras okrutnych, 
szukających swej wielkości w podbijaniu innyck 
narodów.

O

zasądzeni na śmierć.
ti ś m ie r c i.

sal! rozpraw był dzisiaj natorahie o wiele wfrszy, 
gdytż zjawił się przy ul. Batorego prawie cały 
Kleparów. Gęsty oodzia! policyi strzegł wejścia 
i już oflseło godz. 8‘45 nikogo me wpuszczał, zt
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^Źględil na prz°j>eJnj«ni'6 wielkiej saJl rozpraw. 
vV'irM „udyforyiisn wyczekując agd z niezwykłemu
.l&prężeiriem ogłoszenia wjyrolaf, przeważała poli- 
cya państwowa i mieszkańcy Klepanowa. O gods. 
9*20 sprowadzono obydwu oskarżonych, aa który*- 
inj sta.n«li dozorcy więzienni) a: w  dziesięć minut 
później prze we dzicze cy sądu tlo-raźnego, starszy 
radca Dworzak ogłosił następućcy wyrolfc: 

i Sąd doraźny po przeprowadzonej rozprawie 
uznał oskarżonych Marcina W  e soł o wsik i ego i Mi' 
chała Budzińskiego zaro-bnika, wSRym zbrodni 
mordersiwa z par. 134 i 135 ustawy karne] i znsą- 
lifcil ich w myiśl par. 136 ustawy karnej au karę 
śmierci przez powieszenie z  tern, że pierwszy 
powieszony Zostanie Budziflskj a drugi We-.cfow- 
ik>.

.Oskarżeni wyrok tern przyjęli fcea najmniej­
szego 'wrażenia, natomiast (komentowano go licz­
nie ze stirony audyitaryum, które snuło różnego 
rcóteajs domysły na temat ułaskawienia, czyi też 
Wykonania wy foku. Obrońcy obydwu oskarżo­
nych wraz z  przewodniczącym trybunału st. radcą, 
pworzakiem i pnolk. Sywułakiem natychmiast u- 
fiali się na pocztę celem przeprowadzeni kroków 
imiorzającydi do ułaskawienia zasądzonych. 0- 
bycfwn oskarżonych odprowadzono do zakładu 
kannego przy uL Kazimierzowskiej. O ile nie na­
stąpi ułaskawienie wyrok najpóźniej ma być wyr 
ionany o godz. 12*30.

v_0—

frojekty Kr&dytów
mfędzy narodowych.

Lwów , 7. łipcai

’(ft) Ml;dzynaroiłj\va Lanierency a fiinanso- 
wa w Brukseli rozpatrywała w zeszłym roku 
szereg projektów przyjścia z pomocą kredyto 
wą pjiń^jwom, które z powodu riosktega kursu 
swej vałuty nliie mogą czynić zakupów za, gra 
pfea. Z tych projektów jest jednym z najpoważ­
niejszych projekt (bankiera botlenderskiego Ter 
Meulena. który uzyskał aiprdbattę mśędizynaro- 
riofwej konferentcyi finansowej i został na»tęp- 
jrtfe przekazany do’ wykonania Lidze narodów. 
Drogi projekt opraocwała Liga narodów1 o tak 
,zw. „Cred>its de finćtion** czyli kreuSytów udzie 
partych w  postaci surowców do przeróbki. Pro 
Jokty bowyższe wzbudziły żywe zairtteresowa 
hie w Europie, a ponieważ mają doniosłe zna­
czenie talkfże icba Polstó. nće od rzeczy będzie 
wnówilć je choćby iw ogólnych zarysach.

PROJEKT TER MEULENAL
Zasadnicze punkty wytyczne profokro rav- 

żrtaby streścić, Jak następuje. W  celu przyjścia 
z pomocą państwom zubożałymi, które w  o- 
becnyoh warunkach nie mogą otrzymać kredy 
tów na międzyrnrćidowym rynku na przystęp­
nych dła nich warunkach, oraz w  celu wzbu 
'dzeraią dró ńćh zaufania dla otrzymania nie­
zbędnych funduszów do finąnsowanśa gtów- 
ry.cłi działów importowych ustawowi się mię- 
jdzyniarodówą Komis yę pod o-pleką Ligi Nafor 
dów. Komisya składać sfiję będzie z ludzi stoją­
cych w praktyczne™ żvcju gospodarczem, w y  
znaczmydb przez Radę Ligi Narodów. Rządy 
Interesowane w  uzyskaniu kredytów zawiado­
m i  Konrsyę, jakie specyalrie giwąrancye przy 
znatją na zabezpieczenie kredytów handlło- 
wych, które małą być udzielone przez państwa 
eksportujące. Po rozpatrzeniu tych gwaraircyi 
Komisya ustawowi wartość w  złoicie kredytów 
które jest skłoniną zatwierdzić wzamńan za te 
gwaraneye. Wówczas państwa uczestniczące 
będą .upoważnione do emisy-’ bonów w  wyso- 
IroŚci sumy w  złocie, ustalonej przez Komisyę. 
Na bonach będą wymienione gwairaneye za nie 
przyzna fte. Adniihisitracyą wyznaczonych gwa 
jancyi zajmą s'ę odnośne państwa albo Komi-

jsysas mlęćfoyńanódólw a. stosownie do uchwały, 
jaką poweźihit większość c/4uuków rady Ligi 
NąTodLw.

■Docbcdy a owych gwarancji będą użyte 
w  hąstępojący yposób: 1) z dochodów zakupi 
sfoę wduty zagraniczne w  dostatecznej 9ości, a) 
ną pokrycie kupodów wszystkich bortów płat­
nych w następnym roku w  walutach, na jakie 
Opiewają, b) dła uzyskania kapitała iw umorzę 
nie długów, który wystarczałby na wykupno 
w tertmrire płattności 10% olbligacyii, znajdują­
c y ^  sę  w  każdem z państw zagranicznych, 
c) celem stworzenia rezerwy w, zagranicznej 
walucie dla wykupu bonów sprzedanych; 2) 
Nadwyżka, która, pozostanie po' pctrącerSu 
wspotoinfaziiych pożycyS. będzie oddana do roz 
poirządżer-ia rządu ko-rzystającego. z tej formy 
kredytu.

Państwo interesowane będzie mogło aJfbó 
dodatkowo zastawić swe własne bony za przy; 
znane importy, wyjkonane na jego własny ra­
chunek, albo może pożyczyć body swoim ob3r- 
watełom w celu dodatkowego zabezpieczenia 
kredytów za knptmty przyznane na ich wląsny 
rachunek. Bohów nie wolno użyć do żadrych 
innych celów. Ponieważ gtównem zadaniem 
prcgtektu jest ułatwienie importu surowców i 
artykułów pierwszej potradbyi, przy pomocy 
których państwa pożyczające będą mogły 
wznowić produkcyę szczególnie dla celów eks 
portowych, bony te, zabezpieczone przez za­
stawy, nie będą mogły ty ć  użyte na zsafcezpie 
czeole kredjytów dia Bmpdrtu innych toWąrów. 
Na wyjątki będzie mogła pozwąłać Komisya. 
Szczegóły każdej trans akcyi nruszą być zaie- 
jestrTv'ane przez KOmisyę pó zbadaniu- danego 
interesu kredytowego. iPó otrzymahiu bonów, 
kontrasygno-wańych przez Komisyę jeszcze 
przed emisyy, Impon' er wręczy je tytułem 
gwarancyii eksporterowi.

Jeżeli itiaporter wypełni warunki zawartego 
kontrakt a kupony w  terminie ich płatności i zwoi 
nione bony :będą zwrócone importerowi, który wi­
nien je natychmiast zwrócć >swemu rząderw’ . Je- 
żeJt irrponer n!e  wypełni wamiJkówi kontraktu, 
eksporter może albo zachować bony do terminu 
ich wypłaty, albo sprzedać je wedle praw i zwy­
czajów swego państwa, z zastrzeżeniem jednak, 
że przed sprzedażą bonów w 7 yzna się odpowiel 
dni termin państwu em tującemiu celem odkupienia 
bonów przez zapłacenie eksporterowi dłużnej 
przez trportora sumy. Kwoty otrzymane ze 
sprzedaży bonów będą użyte prz*z eksportera na 
Pokrycie wydatków poniesionych na rzecz impor­
tera. O każdej nadwyżce eksporter wicier donieść 
interesowanemu pafetwu. Wszystkie kupony tab 
boiny zwrócone rządowi łub odkupione przez nie­
go będą natychmiast) zdszęzone.

Już z powyższego krótkiego streszczenia wy­
nika, że projekt Ter. Meułena opracowano pod ką­
tem widzenia interesów państw eksportu >$cych i 
że ma oni na cplu przedewszystk'em ułatwień1 e 
tym państwom zdobycia rynków zbytu. Daremnie 
natomiast doszukujemy się w projekc.e uwzględ­
nienia interesów państw o zdecydowanej wałuće. 
Wskazuje na to także fakt, że projekt nie przewi­
duje międzynarodowej gwarancyi za bony, wobec 
czego można mieć uzasadnóną obawę, że w  pro* 
jektowanej formie bony n'e zaiajdą dostatecznego >• 
zainteresowania na rynkach zagiramcznych,

KREDYTY W  SUROWCACH.
Drugi projekt, o którym poprzednio wspom- 

n ano, t. j. projekt kredytów wiz*e3anych w  posta­
ci surowców do przeróbki, „Credits de fi®:tion“, 
został opracowany przez Ligę [Narodów. Są w 
nim przewidziane kredyty, pnzy których surowiec 
w okresach jego sukcesywne, iprzeróhk nie prze­
staje służyć jako zabezpieczenie kredytów przy­
znanych czy to przez eksportera, czy też przez 
bankiera. Rezultat sprzedaży fabrykatów ma być 
przeznaczony w  pierwszej lanh na pokrycie dłuż­
ne) kwoty.

Przemysł polski nćwątpbWLe chętnie korzy­
staliby w szerokim zakresie z tej formy kredytu. 
P.rzedewsizystkiem byłby on pożądany dla prze­
mysłu wlókieiiirtzejwu Jednak nasze obecne usta­

wodawstwo nie jest dostosowane do wymogów 
łączących się z powyższym systemem, gdyż w  
ramach dzls ejszego ustawodawstwa n;ema moż­
ności naieżytego zabezpieczenia interesów zarów­
no importerów, jak toż właścicieli surowców i pół 
fabrykatów. Musiałoby tedy nastąpić odpowiednie 
uzupełnień e naszych przepisów prawnych w óz e 
dżinie zastawu.

Nietyłko u nas napotyka zastosowanie tego 
■systemu na znaczne trudności z powodu braku 
Jiarm prawnych zabezpieczających dostatecznie 
eksportera podczas importu, fabrykacy', wywozu 
i sprzedaży. Rząd Republiki aastryaddej og*osói 
dekret w tej mierze z dnia 16. litpca 1920 rozpatry­
wany przez specyalny kóm tet przy Lidze Naro­
dów. Dekret powyższy nadaje dostawcom' surow­
ca specyalny przywilej, rodzaj liiputeki na rucho­
mości, która służy jako zabezpieczenie wierzytel­
ności. Wszystkie umowy o dostawę surowca na 
kredyt muszą być rejestrowane w  Izbach handlo­
wych. Ujemną stroną tego dekretu jest portano- 
w :enie, że przy każdem kupnie artykułów goto­
wych trzeba będzie, sprawdzać, czy n.e zostały 
one wyprodukowane z zakupionego na fcredyit su­
rowca, na którymi dostawcć ma zastaw, atbowiem 
odpowiedzialność za kupno takiego towarąrtuążyć 
będzie na nabywcy. Zarządzenie tego rodzaju u- 
trudn" zawieranie transakcyi.

Przystosowując dekret austryndri <ło naszych 
warunków, należy ^zedew szynkiem unkać po­
dobnego postanowień'a, co da się uskmeczuSć w 
■ten sposób, że obowiązek sprawdzania ipochodze- 
i  a surowica wl^ży się *ja przetwórcę-sprzeda.woę 
kfóry sprzedając toy âir wyprodłfeowany ze su­
rowca obciążonego zastawem — o czem nkwątpf, 
wie w ’edzieó musi — mógłby być posądzony o 
zSą woię.

Wofeóle iMeżątóib^". chcąc ócSpó-WBednię
przepisy iprrwne o zastawce wprowadzić w  
Polsce, dążyć do najdalej idącej redukcyi for- 
m^lnościł, orąż doi złagodzenia1 przepisów w 
tym łd.enrrńcn. ażetoy ohdążetsie nowego pno 
dukru nie wpływało ujemnie ną> swobodną wy­
mianę towarów i na obieg towatrOiwy.

Z prz^ldsfaWionych powyżej obu pnoMo 
tów nadawąłlby sPę dła nas nalepie! projekt 
drugi dotirezący t. zv>. „Crcńks de finrtion**. O 
ile nam wiadomo, Miioiisterstwó przemysłu i 
handlu zajmuje się obeci. e stłaidyowlanfem te­
go' profjeWtn, a tdkże Centralny Zwiążdk poi 
stoiego przmi^-slu, górMcttwr,, handlu i iinąn- 
sp\v w Warszalwie, oraz Izby handlowe i pree 
mysJrwe j ińne lco<rporacye gotsyodancze zai'r 
ter esc wąły się żywo tą sprawą* która mogła­
by ułatwić naszemu przemysłowi nabycie! nie­
zbędnych surowców za ■granica.

Ujęcie morderców.
Lwów, 7 lipca. 

(cz) Urząd ślcdczj IX. okręgu poi. państw, 
w Tarnopolu, po przeprowadzonych dochodze­
niach w sprawie morderstwa dokonanego dnie. 
21 czerwca na osobie Onufrego Hawryły Nehaj- 
ty w Zawadówce, ustalił, że morderstwa tego 
dokonał Biernacki Stanisław z tejże wsi, którego 
aresztowano i oddano sądowi powiatowemu w 
Monasterzyskach.

*
(cz) Ten sam urząd śledczy, prowadząc 

dochodzenia w sprawie zamordowanego dzierża­
wcy dóbr w Czernichowie pow. Zbaraż, O-jana 
Majera, wpadł na trop sprawcy, którym jest syn 
tamtejszego zarządcy Karczmarczyka. Powodem 
morderstwa była nienawiść, jaką żrwił Karcz­
marczyk do zamordowanego. Karczmarczyka arer 
sztowano i oddano do sądu w Tarnopolu,

Zastrzelenie dczorcy lasowego.
Lwów, 7 lipca. 

(cz) W nocy z 3 na 4 bm.f zast- elcno w 
Rozhadowie pow. Zborów, dozorcę La o ego O. 
ryskę. Bliższe szczegóły na razie nie znane. -  
Śledztwo wtoku.
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Walus Zgras^dsBBle
Sp. *  ogr. odp .

odbędEte się dnm  13 Sfpca 1921 r. © 5 po pot.
P O S Z Ą D C

1. Zagajenie.
2. Zatwierdzenie statutu.
3. Wybór Rady Nadzorczej.

K  D Z I E N N Y i
4. Wybór zawiadowców.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej.
6. Wnioski i dyskusya,

sali pMttó Jzby tsaftOl&uia - przemysłowe].
W  razie niemożności wziącia udzi łu w  Weinera 

Zgromadzeniu, można odebrać formuIarSe pełnomocni, 
ctwa we wszystkich bankach lwowskich, w biurze T.W, 
ul. Akademicka 17. Stowarzyszeniu kupców lwowskich 
i Kongregaeyi kupieckiej 202

Przypomina się, że udziały można ’VDJac ć do 10-go b m. we wszystkich bankach w Malopolsce.

r o s n m  l A j u n

Praktykant i praktyknntka zostaną przyjąć’ dc zakładu 
dentystycznego, Lwów, Janowska 4. 19.

Przyjn .§ agenta za kaucyą na stałą gażą, ewe ltualnie 
prowizją. Wiadomość do Administracyi pod „Dom 
komisowy”. 190

Zarządca dóbr, 23 lat, kawaler, mojż. obznajomiony 
także z ruchem gcrze'Tiianym, przytem rutynowany 
buchalter i rewizor ksiąg, poszukuje posady. Zgłosze­
nia pod „Agronom*, do .Gaz. Por.” 216

Energiczny i godny zaufania handlowiec, szuka posady 
kierownika, zarządcy Inb magazyniera w  wiąknzem 
przedsiębiorstwie. Najlepsze refereneye i ewent. Kau- 
cya do 60.000 Mk. Łaskawe Zgłoszenia pod „Ufność", 
do Biura ogłoszeń Kościuszki 2. 19S

Sypialn ię, salon c^rzedam. Krótka *2, I. piątro na lewo, 
między 12—3. L92

K ap ię wiąkszą ilość beczek z wina. O ferty z podauiem 
ceny proszą przesiać pod adresem Wintnszka, Czyży 
koło Krakowa. 144

K ap ię  urządzanie 
.Warszawa*.

sklepowe, Moszkowicz, kawiarnia
219

A otom ob ii „Caae” 45 HP. w  dobrym stanie do sprze­
dania. Oglądać można i infomacyi zasiąjnąć 3 Maja 
1. 16 u porty era. 217

I t tU S Z K A B fm , L » K » L 3 ,  S

Pokó] z całodziennym utrzymaniem dla 2 zamożny, i 
osób, Okólskiego 4, I. p. (boczna Murarskiej). 221

2 lob  3 pokoi na biura w  śródraicjciu poszukują. Po- 
ire  wymagane. Łaskawe zgłoszenia pod „H. B."
do Biura dzienników Brficka, Kościuszki 2. 218

poszukuję 3 pokoi, kuchni, okolica Kochanowskiego, 
Zielonej, Asnyka, bez mebli. Ewuntualnie kupią trzy 
pokoje urządzona. Możliwa zamiana na mieszkanie 
o czte rech pokojach w  Warszawie bardzo tanie, baz 
mebli. Pośrednictwo ..ynagroczą. Zgłoszenia do Ad. i. 
.Gaz. Wiecz.*, okazicielowi kwitu inseratowego. 220

ii
EBÊ sm e?. i n n y m i ord. od 9— 6. Lwów, 

plac Halicki 7/11.

P. Źegatek! ma list na poczcie od Heleny. 215

D r .  A d i l f  I d e b n a n n
Ordynuje jak przedtem w  Karlsbadzie Haus Valkan na­

przeciw Munlbrun. 196

P I E R W S Z O R Z Ę D N E
JESIONOWE
© 0 2 Y  S i s p e t f a r s l i i e

wyrabia 223

G R I O O L  A .”
fabryka wosów : narzędzi rolniczych 

■ ’  s L w o w i e ,  u l .  N o w e j  R z e z n i  L .  2 5 .

NAJLEPSZY IAKIEK DO PA1EI0KC1

CEtomyia
w różnych wielkościach, używrne, sprzedaje od 
godz. 37s—6 po południu P o d O iC k l Z W !^ >  

Z E »  ZIEME&M, Lwów, Krasickich 1. 222

r - j s K u H c z E l e j s z y  ś r o d e H  p rzę­
ch ko onłsboniu i wycieńcznniu organizmu, 
niemocy, małokrwistości (anemii). Krakowi 
apetytu, złemu trawieniu itp P lG T J fc L C I 
8 i t O T W Ó R C Z C  wyrobu Lai>> Faun. 

Apt. KOWALSKI wWarszawie, V\ioti3wa 1. 12.359
Jkutek wprost zdumiewający ujawnia srą jtfż po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i składach aptecz. 
Hurtowna sprzedaż. Przedstawicielstwo ni; Lwów i Wsch. 
Małopolską f. ,Ozon“ . Hurtownia n.ateryaiów aptecznych 
Lwów, Kołłątaja 8, również hurtowo do nabycia P. Mi- 

kclaach i Ska i Apl. Zwiąż- Wytw. Handl. Farm.

Polecamy się
d o  d o s t a w

H  wszelkloli =
protuKtów ôlnyeli
i. iM!ni! n. mit

PŁODY ROLNICZE i? 

BARCIN Wielkopolska.

Specyalista chorób akórnych 1 wenerycznych

Dr. M IC H A Ł  3 M P E T S R
Lwów, Sykstuska 17, ord. o*1 8—9 i od 12— 7. 76

fc k m iiB rg iis f i czas
i przetworów owocowych 
poszukuje Fabryka Mim Cwo- 
cowych pod Krakowem. Zgło­
szenia z podaniem warunków 
i odpisami śv’iadectw dotych­
czasowej praktyki proszą nad­
syłać pod adresem Wintuszka 
3^yżyuy kolo Krakowa. 145

O D N O W IĆ  

P R Z E D P Ł A T Ę !

Baczność sportowcy!

Turystyczna opowieść 

3-ra K. Saysse-lobiczyka  

ukazuje się w fejletonie

GAZETY PORANNEJ'.

O z l i l o  o K : e n n e
w a g o n o w o  p o  cen ach  l a b r y o z n y c  h

uoleca z rychłą dostawą 7790
A D O L F  C H F  /. 1CA ,  Hurtownia szkła okiennego 
założona w roku 1881, Kraków-Podgórze. — Adrss teŁ 

„Probus", Kraków 14.

EKL A N A
M liii l i  i Pili
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